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W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a * ,  dnia 2. Kwietnia;

3i- Królewiczu wska M. Xiążę A l b r e c h t  
wyjechał stąd do W ittenberga końcem odbycia 
przeglądu 6.- brygady jazdy*

W iadom ości zagraniczne.

K  ró  Ve s t ’0  a P ó l s f t i  e.
Z  W a r s z a w y ,  dnia 29. Marcai 

Xiądz Franciszek Bohomolec, który po znie­
sieniu zakonu Jezuickiego, otrzymawszy sęku* 
laryzacją, był proboszczem na Pradze i konsy- 
liarzera rzeczywistym J. K. M. s. p. Stanisława 
A ugusta , przeznaczył w testamencie uczynio­
nym r, 1*781 czerwonych złotych 3,000 na fun-- 
dusz dla ubogich i podupadłych wszelkiego 
stanu w Warszawie. Z  tego legatu zip. 18000 
ulokowanych było w kassie miasta Warszawy 
a zip. 36,000 na dwóch domach tejże stolicy- 
Połączone te dwa kapitały z dołączeniem od­
zyskanych procentów uczyniły w ostatnich 
czasach złp. 9g,025, od których roczny pro­
cent złp. 4,951 został (jak lat poprzednich tak 
i teraz) dnia 2.2. b. m. na ratuszu warszawskim 
między 130 osób rozdzielony. Rozkład tej

summy po poprzedniem przejrzeniu świadectw 
ubóstwa, wydanych przez kommissarzy admi* 
nistracyinych cyrkułów , oraz osoby godne 
wiary, uskuteczniony został przez W- JX.- ka­
non ik a  Kotowskiego, J W .  Referendarza stanu 
i prezydenta miasta Łaszczyńskiego, oraz W .  
Radnego Naczelnika Królikowskiego, T y m  
sposobem otrzymałyr 4 osoby, każda po 200 
złp.; g osób każda po lo o z łp . ,  50 osób po 50 
zp;j 90 osób po 20 zp. i 1 osoba zp. 5 gr 8- 

N i e m c y ,
2j M o n a c h i u m ,  dnia 28. Marca.- 

W  G a z e c i e  t u t e j s z e j  czytamy: Roz­
chodzi się tu znowu pogłoska, ź« przebywają­
cy w Szwajcaryi Polacy w połączeniu z inny­
mi politycznymi aw anturnikam i, w granice 
państw ościennych niemieckich w kroczyć, a  
mianowicie na miasto L indau  napaść postano-- 
wili. L u b o  przedsięwzięcie takowe już sarno 
przez-się nie może, jak szalonetn i śmiesznem 
w oczach każdego rozsądnego się okazać,- tu ­
dzież chociaż L indau  i bez tego w stanie do­
statecznej obrony się znajduje, donoszą nam  
jednak z pewnych ust,  że na każdy przypadek- 
załoga tameczna znaczne otrzymała wzmocnie­
nie i wszelkich użyto środków ostrożności,, 
które zamiarom wspomnionym gorszy jeszcze 
przygotują koniec od tego, którego owa zawo. 
łana wyprawa do Sabaudyi dożyła. Wszakże 
dopókiż na to zezwalać będą., żeby kilka kan*
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•tones w Szwa je ar siei eh codz iennie  m og ło  z a g r a ­
żać spokojności  państw ośc iennych ,  wśród po­
k o tu  o n e  na napady  band zuchwałych  nara-  
i a ć  i wszelkie zasady prawa na rodów,  na k t ó ­
ry ch  budo wa  towarzyska całej  E u r o p y  się opie­
r a .  s r o m o tn ie  noga mi  deptać?

B e l g i a .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  obe jmuje  nas tęp ne  

uwagi  nad s t an em i s tniejących partyi  pol i ty­
c z nyc h  w Be lg ii : „ P o d z i a ł  ich na  katolicki,
l ibe ra lny  i o rang i s t ows k i , j u ż  jest wiadomy.  
D w a  pierwsze po łączyły się dla zrządzenia re-  
wolucy i ;  lecz t ą  r ażą związek ów z po w odu  
za  ba rdzo widocznych sprzeczności  w jego 
za sa dac h ,  rozwiązał  się. Partya katolicka sta­
n o w i  w I zb a ch  większość.  Par tya l iberalna,  
mnie jszość I z b ,  działa  zewną t rz  sfery p rawo­
dawcze j ,  i dąży (z wy łączen iem jednakże  n a j ­
za gor za l szych)  ku p o ł ąc ze n i u  się z par tyą 
Ora ng i s tów.  T a  os tatnia pa r tya ,  która na  
i a d n e t n  właściwem pr incipium się n ie  zasadza,  
i  tylko zastępuje p rzedmioty rnateryalne i uci­
ś n i o n e ,  m a  także swoje podwydzia ły.  Je d n i  
p r a g n ą  nie j akiegoś  połączenia z Liberal is tami  
W p r z y z n a n y m  już  zam ia rze ,  aby przedewszy-  
Stkiem pokonać p rzewagę  ducho wie ńs t wa ;  inni  
ł u d z ą  się nadz ie ją ,  aby przywrócić rząd da w n y  
K ró la  W i l h e l m a  i nie  dopuszczają na jm n ie j ­
szego  mieszan ia  się do  jakowej bądź cz y n no -  
śc i  r ządu.  Zasadą  ich jest.: „n i ec h a j  łódka 
p łynie*sobie ,  ( tak m ów ią , )  którą j ednak ku za- 
t o k o m  k ie rować n a l e ż y ,  aby stg tern p rędzej  
W8t rzęsia.“  J e d n e m  s ł o w e m ,  ułatwiają wspa- 
c z n e  wypadki  n o w eg o  rzeczy por zą dk u ,  aby 
sprowadzić  zm ianę .  Kiedy  zatem Orangi s to-  
w ie  udają się do L e o d y u m  w przedmioc ie  wy ­
b or ó w ,  i kiedy tamże z Libe ra l i s t ami  połączeni  
sprzeciwiają  się wyborowi  katolickich kan d y ­
d a t ó w ,  kiedy w skutek owego  połączenia  się 
nagarniają  pod siebie interesa gmin  i kiedy za­
m ia r o m  d u c h o w n y c h  wszelkie u twie rdzen ie  
u s u w a j ą ,  spoglądają oni  spoko jnie  na to co 
s i ę  w Bruxel l i  dzieje  i n igdz ie  nie występują.  
W p ł y w  pol i tyczny spoczywa całkiem w ręku 
par tyi  katolickiej .  Min i s t e ryu m choc iaż nie  
wy łąc zn i e  z jej o sób  z ł o ż o n e ,  p rzecież zupe ł ­
n i e  do us ług  jej jest gotowe ; a jeżeli  zna jduje  
s ię  w pos iadan iu  władzy i takową nadal  zatrzy­
m a ,  tedy dzieje s ię  to j  pon ieważ  katolicy tak 
sobie  ż y c zą ,  gdyż n ie  zdecydowali  s ię  jeszcze 
aby ująć cugle władzy,  dopókąd  zew nę t rzne  
zapytan ie  r o zw ią zan em  n ie  b ęd z ie ,  dopóki  
po ło ż en ie  wątpl iwe działań dyplomatycznych 
s owych z n i e m i  po łączonych  odpowiedzia l ­
ności  trwać będzie .  A ż  dotąd  nie  opuszczają 
Etic, aby wszystko po d łu g  ich zdania było orga­
n izowanemu Mają  na  celu aby instytucye pro- 
wi nc yo n a l n e  i g m i n n e , pod ług i ch łatwości

i s p o so bu ,  us t anowić ,  a przez to osi ągnąć naj­
wyższą władzę wewn ę t rzn ą .  P o d ł u g  ich wi­
doków uorgan izu ją  on i  pub l i czną edukacyą ,  
p rze dm io t  dla n ich bardzo ważny , pon ie waż  
edukacya s łuży  im do c e l u ,  aby  wzrastającą 
g ene rac yą  oswoić z  zasadami ,  zapewniającemi 
im obecn e  panowanie .  Jeżel i  katolicy t eras  
s t anowią w Izba ch  większość,  tedy osięgli  o n ę  
tylko przez t o ,  iż na swą korzyść uzyskali  p ra ­
wo  w ybo rów ,  które wybór  sam na  lak niskiej 
n a  prowincy i  stawia s top ie ,  iż na jmnie j szy 
dzierżawca i włościanin wyborcą jest. —  P l e ­
b a n i ,  k tórzy n a  prowincy i  są wszystkiem,  
ma ją  na  włościanach n ieogran iczony  wpływ.  
P rz y  wyborach odbierają  on i  od Biskupa z l e ­
cenia  i karty w y bo ro w e ,  na  których imie obrać  
się ma jącego kandydata  jest  nap isane .  Kar ty  
t akowe  rozdzielane bywają między  włościan,  
którzy one.,  tak jak są, kładą do u r n y  o b i o r -  
czej ,  n ie  wiedząc nawe t  kogo obe j muj ą .  — 
Zwracając  się do  M in i s t e r y u m ,  tedy  ex i s t en-  
cya jego jest prawdziwie dziwną .  P r z y  ka­
żdym pol i tycznym pop ędz ie ,  zda je  się takowe 
b ) ć  p o w a lo n e m ;  lecz z nag ła  katolicy,  którzy 
o n e  w swych mowa ch  nagan ia l i ,  dają o n e m u ż  
p rzez g łosowanie  absolucyą.  Min i s t eryum,  
całkiem z tar t e ,  przecież pozostaje się p rzy  
władzy.  C z e m u ?  gdyż owa par tya mn ie m a ,  
iż jeszcze dla niej  ta pora n ie  n a de sz ła ,  aby 
zająć bez przeszkody i narażenia  opin i i  l ud ów  
ławkę  minieteryałną.  P rzy osta tn im w yp adk u  
w y da r zo n y m  w L u x e m b u r g u ,  a resztowan i*  
P a n a  H a n n o ,  połączyli  się pierwiastkowo ka­
tolicy z l i b c r a ln e m i , dla nadan ia  swej sprawi® 
wag i ;  lecz gdy widziel i ,  iż ta w o je n na  w rz a ­
wa za dalekoby ich za pr ow a dz i ł a ,  byli  w  za­
mia rze  odw ro tu .  U w o ln ien ie  P a n a  H a n n o  
nas tąpi ło  w korzystną porę i d o p o m o g ło  im  
do uwolnien ia  się od k rytycznego po łożen ia  
i do  zrzucen ia  a l iansu ,  który tym był  ucią­
żl iwszym,  im samioczywiśc ie j  zamia ry  L ibe ra ­
l is tów,  do op an o w a n ia  r ządu  p o  zn i weczen i u  
Min i s t e ryum , spost rzegać zdawali  się. Ż ą d a ­
ny  przez depar t ament  wojenny  kredyt  2,800,000 
f r a n k ó w , na powiększenie  rzeczywis tego s tanu  
armi i  o 20 ludzi  na  każdą ko m p a n ią ,  został  
d o z w o lo n y m ,  a tak kryzys mini sleryalna je­
szcze r az  przeszła  mimo.“

B r  a n  c y a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 24, Marca.

N a  f rancuzkim L loy ds  o t r zym ano  wiadomo* 
ści z Madrytu aż do d. 16. m, b. W  tym dn iu  
zdarzyły się zbiegowiska w bliskości mieszka­
nia P a n a  B u r g o s ,  k tóre wszelako n ie  miały 
dalszych skutków.  P a n o w ie  Mar t inez  de  la 
B o s a  i Garel i  towarzyszyl i  dworowi do A r a n -  
ju e z ,  gdzie (wedle pogłoski)  aż do powrotu 
Królowej do Madrytu zostaną.  In n i M iniatięs
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wie co sobotę udaw ać  się będą. do  A ra n ju e z ,  
aby tam miewać udział  w konferer icyach,  ma* 
jących się co tydzień raz odbywać .  — W  K o n -  
s t y t u c y  o n i ś c i  e c z y ta m y :  „ W e d l e  l is tów
z Madry tu  z dn.  16. m. b. ,  zna jdowało  s ię  to 
miasto od  3 dn i  w stanie groźnego zaburzenia .  
W  n ieobecności  Kró lowej  i części Mini ste-  
ry um  znieważyła  rnilicya miejska Kor reg idora  
M a d ry tu ;  przed d o m e m  Pana  Burgos  stoi o d ­
dział żołnierzy.  P a t ru le  przeciągają ulice mia­
sta. P o r u s z e n ie  l ibe ra lne  wybu ch ło  w Sara-  
goss ie;  w T o le d o  ścierały się z sobą dwa b a ­
tal iony Królewskiej  gwardyi  z p rzyczyny  p rze ­
ciwnych zasad pol i tycznych.”

Na j now sz e  wiadomości  z H is z p a n i i ,  a  mia ­
nowic ie  z prowincyi  Biskajskich,  b rzmią  p o ­
myś lnie  dla s t ronn ic twa D o n  Carlosa.  K u -  
r y e r  f r a n c ,  wyraża  w tej m ie r ze :  „ K a r o -
liści przedsięwzięl i  ude rzen ie  ( co u p  de ma in )  
n a  W i t t o r y ą ,  które się im pow iod ło .  L u b o  
to miasto mia ło  za łogę z ł ożo ną  z wojska r e ­
gu la rn eg o  i mi l icyi ,  powstańcy wkroczyl i  j e ­
dn ak  do przedmieścia i zamordowawszy  ż o ł ­
n ie rzy  na warcie s tojących opanowal i  miasto,  
gdzie 100, a podług  innych  listów 200 n a j z n a ­
komit szych mieszkańców ujęli.  W o j s k o ,  n ie  
poczy tując  siebie za dość l iczne ,  aby stawić 
o p ó r  n a p a d o w i ,  za mk nę ło  się w koszarach,  
gdzie go też więcej  nie  napaslywano .  W s z a k ­
że powstańcy po j e d n o g o d z in n e m  dzierżeniu 
mias ta ,  sami zn o w u  się cofnę l i ,  up r ow ad z i ­
wszy z sobą ujętych obywatel i ,  jako zakładn i­
ków.”  —  I n d i c a t e u r  d e  B o r d e a u x  z d,  
22. donosi  o tychże  wypadkach,  co n a s tę p u je ;  
„ Z b y w a  nam jeszcze na dokładniejszych wia­
domościach o wejściu Karol istów do Wi t to r>i ;  
obawiają  się powszechn ie ,  że owi 200 s t ron­
ników Kró lowej ,  których uwięz ionych  z sobą  
uprowadz i l i ,  zostali rozstrzelani .  T u t a j  o ni- 
czetn więcej  n i e  m ó w i ą ,  jak o wkroczen iu  
D o n  Garlosa w granice Hiszpan i i ,  ' N iektó rzy  
twie rdzą,  źe na  czele l icznego hufca  p rzedar ł  
się do Galicyi ;  d r u d z y ,  źe  go w Biskai ocze­
kują i źe z tego po w odu  s tronnicy jego usi ło­
wać będą  zająć miasto Bi lbao.”  —  W e d l e  listu 
p rywatnego z B a jo n n y  z d. 20. m.  b. ,  rozeszła 
się tam była pogłoska ,  źe mieszkańcy z W i t -  
toryi przez Karol istów u p r o w a d z e n i ,  is totnie 
zostali rozstrzelani .  —  Równoc ześ n ie  z temi  
■wiadomościami u t r z y m u je  D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  z powagą ,  źe  D o n  Pedro  rzą du  h iszpań­
skiego o korpus  posi łkowy 10,000 wojska p ro ­
sił i źe  Mini steryurn s k ł o n n e  b a r d z o  d o  
z a d o ś ć u c z y n i e n i a  t e j  p r o ś b i e .

W  M e m o r i a l  d e s  P y r e n e e s  z dn ia  ig ,  
Marca  c z y t a m y : „ W  chwi l i ,  kiedy gazety P a ­
ryskie i listy prywatne  o  zwinięciu albo zna -  
sz n em  zmnie j szen iu  armii  obse rwacyjne j  przy

P i r e ne a ch  o p i ew a j ą ,  widnokrąg  pol i tyczny 
t amże coraz bardziej się za chm urza .  W o j n a  
d om ow a na pó łwysp ie  rozwija się z po n o w io n ą  
zaciętośc ią ,  a z iemi  naszej  zagrażają n i e r ó ­
wnie więcej ,  niż  _ kiedykolwiek s tronnictwa,  
k tóre na  p rzemian  juźto są zwycięzcami juźlo 
z w y c i ę ż o n e m u ”  —  Z  S a i n t - J e a n - P i e d - d e -  
P o r t  donoszą z dn.  13. m.  b..- „ P o  ki lkudnio-  
wem zawieszen iu  b ron i ,  podczas  którego 
Q u es a da  n a p r ó ż no  się starał pozyskać względy 
Szefów Karo i i s towsk ich, kroki nieprzyjac ie l ­
skie z  n o w ą  rozpoczęły  się zaciętością .”

Z  d n i a  25.  M a r c a .
W  gazetach miasta Bo rd ea u x  z d. 22. m,  b. 

czy tamy:  „Genera ła  L o r e n z o  blokuje w Estel la  
toż samo wojsko,  k tóre pod  wodzą  Z um a la -  
ka r reguego do Wit toryi  w esz ło ,  a po tem z n o­
wu  tam w róc i ło ,  skąd było wyruszyło.  W  po­
ty czc e  s toczonej  cotylko między  P u ł k o w n i ­
kiem J a u re g u y  i powstańcami pod Legeuey t io  
poleg ło  kilku z ostatnich.  W o j sk o  Królowe! 
l iczyło gch zabi tych i kilku ran io n y c h . ”

Z  d n ia  26. M a r c a .
(O s ta tn ie  w iadomości.)  —  p an Cabe t  nie  

u sz ed ł  do  Be lg i i ,  lecz do  Angl i i .  W cz or a j  
dowiedz ian o  s ię  tu o p rzybyc iu j ego do L o n ­
dyn u .

W i e lu  zna mien i tych  cz łonków towarzystwa 
p raw ludu  oddal i ło  się w tych dn iach ż P a -  
ryźa;_ i n m  protestują  w gazec ie  T r i b u n e  
przeciw p rze ds i ęb r any m w ich  d o m a c h  ba- 
damom*
, ^ ' v' e n *z3i źe  r ząd odebra ł  wczoraj  depesze 
telegraf iczną z B a jo n n y ,  donoszącą  o przyby* 
c" j ,  gońca  angielskiego z depeszami
z M a d r y t u ,  s tęgającemi aź do dnia 22. m.  b 
Wi ado mo śc i  z tój stolicy n ie  są bynajmniej  
p o m y ś l n e j  wzburzen ie  u m y s ł ó w  t rwa eiae le .  
a p rzya resztowan ia  n i e  us t a j ą

Rozmaite wiadomości.
Z na k o m i ta  pierwsza śpiewaczka teat ru a l l  a 

f ec a l a  w M e dj o l a n i e ,  sign,  A de l a i da  Tos i ,  
poszła za mą ż  d. 27. Stycznia za h r .  F e r d y .  
nanda  L u c h e s i - P a l l i ,  tak s łynnego  w c z a s a c h  
ostatnich nazwiska.  IV skutek tego zamęzcia 
opuści ła s c e n ę ,  której  g łó w n ą  była ozdobą,  
sz tuka  1 publ iczność wiele w niej utr^c^^ al@ 
pon ieważ  równ ie  wyszczególniała się pfękno- 
ścią i ta lentem,  j akoteź  skromnośc ią  i obycza j ­
nością,  nie  zdaje się za tem ,  by jój kto szczę- 
scia zazdrościł .

W  Je rozo l imie  p rzebywa teraz mnós two  p ie l­
g rzymów ze wszystkich krajów świata,  którzy 
przyszl i  odwiedzić G ró b  Ś w i ę t y . .
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O B W I E S Z C Z E N I E ,  
rewirze Gozdowskim-,  w nadleśnictwie;  

tegoż  samego  nazwiska,  który przy dysmembra-  
cyi  folwarku Bórzykowa,  do E k o n o m i i  Gozdo* 
wskiej t a k ie  na le ż ąc eg o ,  w bliskości miasta 
P y z d r  r azem spr zed any m bydź- ma , ,  jeszcze'  
dotąd i obecnie w zapasie stojące

2 sążn ie  d rzewa b r zoz owe go  porządfcowegp'  
137 sążn i1 w szczepach dębowych , .

57 - ż
333. - b rzozowych '  w szczepachy

i  sążeń olszyny w szczt  pach,
130 sążni  os i czyny  w szczepach, .

6' - - z
20 - sosnowych w szczepach, ,

4 - z-gałęzi;? _
163 - twardego  i-
303 - miękkiego chrostu,-

wed l e  p rzepi sów ułożone, ,  do '  w y w o z u 1 b a rd zo ’ 
d og od n ie  p r zysposob ione  zna jdu je  się.

P o n ie w aż  termin* który dó  licytac> i drzewa* 
r ze cz on e g o  w dn iu  3. Marca r, bi wyznacz ony  
byl i  bezskutecznie spełzły dla tego inny- termin '  
do  sprzedaży drzewa,  tego- drogą. l ioytacyi  n a ­

d z i e ń ;  16: K w i e t n i a ,  r. b. 
z r ana  o godz inie  u .  w sali pos iedzeń naszych? 
p r zed  Refe rend aryu szem  leśnym- U r .  Giżyc­
kim wyznaczy l i śmy .  G  czern chęć  k u p n a m a ­
jących Z n a d m ie n i e n ie m  tern uwiadomiamy, .  
j ź  borowy E n g e  w Borzykowie na  żądanie 
d r ze wo  okaże.

N a  granicy,  tutejszej  st'a'n d rzewo , o-którem-  
mowa" oko ło  j e dh e j  mili od ległośc i  od rzeki 
W a r t y ,  i t r a n s p o r t  drzewa- tu d o t ą d , p rzez to- 
lżejszym i łatwiej szym,  staję s ię , ,  iż z wod ą  
odbywa s ;ę.

Poznań ,  dnia i  r.  M'arca i'834; - 
K r ó l e  v/ s k o - P r u  s k a R  e g e n c y a ,. 

W y d z ia ł  d o c h o d ó w  s ta łych ,  dó br  i lasów rzą‘
dowycłi . .

OiSVV-LEoZiGZiEiNi.E.
P ew na  ilość starych akt będz ie  w te rmin ie  

d n i a  21.  K w i e t n i a  r. bi­
ura na  o godz inie  rotej  przed R e fe r en d ar yu ­
szem Sądu  wyższego Ziemiańskiego H au p t  
w lokalu naszym są do wy m wy znaczonym prze- 
daną.  Cl ięć kup ien ia  mających wzywamy nań.  
niniejszern.

P b zn ań ’, dnia 2 r. Marca 1834*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
KUiN- lEGZNA-  o U  B Łi A b T  A G  1'A .

Z'  powo du  p rocesu  sukcessyjno- l ikwidacyj­
n e g o  nad  pozostałością,  Ur.'  Wi k to ra  Bron iko­
wskiego,  należące do  t egoż spadku ,  w powie ­
cie Krobskim po ło żo n e ,  p rzez Lan dsz a l t ę  na  
6 i ,6ę)5;Tah 15; sgr .- l  f. o c e n io n e  dobr a  Osiek,

wraz  z-na leżącemi '  wsiami’ Z a o r l e ,  P o m o c n e ’
I  Z ie lony-Dąb ;  publ icznie  n a j w i ę c e j  d a j ąc em u 
sp rzedane  być m a ją ,  k tórym końcem- termina* 
l icytacyjne na

d z i e ń  4. M a r c a ,  
d z i e ń  7. C z e r w c a , -  

I  termin- peremtoryczny-  na
d z i e ń  9* W  r z e ś n  i a- 1 8 3 4* r  

p r z e d 1 D e le go w an y m  W n y m  W o l l I  Sędzią Z ie ­
miańskim zrana o godz inie  gtej w naszern po* 
m ie sz k an iu ' s ąd o w e m  wy znaczone  zostały.

Poda jemy to z tern n a dm ie n i en ie m  do wia­
domośc i  publ icznej ,  iż jeżeli praWne pizeszko.  
dy  wyjątku n ie  dozwolą ,  p rzysądzenie na rzecz'  
naj l ep ie j  podającego w t e rmin ie  osta tnim n a ­
stąpi  I  na- późn iej sze  licyta wzgląd? w z ię tym 1 
n ie  będz ie .

Szcz egó łowe  warunki  kupna  i taxy w R e g i -  
s t r a turze  naszej p rze j rzane ,  i aż do  ̂4cli t ygo­
dni  p rzed ostatnim te rm ine m r ów ni eż  n ie d o ­
kładności  taxy po d an e  być mogą,

W s c h o w a ,  d. 7; L i s topada- J8 33•
K ró lew sk o-P ru sk i Sąd Z iem iańsk i-

~  jO B W l E  S Z  t  Z  E N i  E .
W  skutek wyższego  z lecenia niżej  podp :-  

sany  w drodze publ icznej - l icytacyi  d n i a  14-  
K w i e t n i a  i na s t ę p ne  r. b, przed po łu d n ie m  
od godziny 10. do  1. i po p o łu d n iu  od  4 1ej 
do  6ej odbyć się mającej ,  różne  w g m a ch u  re- 
gencyinyrn na  zbyciu znajdu jące  się meb le  i 
sp rz ę ty j  jakoto sofy,  krzesła ,  k o m o d y ,  stoły,- 
ł o ż k a ,  ma te ra c e ,  kołdry i t. p. sprzedawać bę ­
dzie.- O c h o tę  mających,  kupn a  wzywa się; 
więc  na tfcn t e r m i n - z  tern za p ew n ie n ie m  , że 
s i ę  najwięcej  podający za zlożeniern g o to w yc h 1 
p ien iędzy  w prusk im kuranc ie  n iedaw neg o  
p rzyde rzen ia  spodz iewać mogą .  Licytacja  ta 
od b ęd z ie  się w gmach u  regencyjnymi-  

P o z n a ń ,  dn ia  2.6. Marca i 83’4»
P e  t z k  e ,  Sekretarz Reg enc y jn y .

W yciąg  z B er liń sk iego  kursu pap ierów
i: p ien ięd zy .

Dnia i i  Kwietnia■ i 8 3 4 . P a p ie r a ­
m i

G otow i­
zną

O bllg i długu państw a . .
O bligi bankow e aź do w łącznie

l i t .  H .  . » o .  .  •
Zachodtiio-Pruskie listy  zasta­

w ne . o . » • 
L isty  zastaw ne W. Xięstwa 

Poznańskiego. . . .
W schodm o-Pruskie „ . .
Szlaskie . .
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